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D a m y ,  czy m e  d a m ?  r a d ? ?
Nad Ojczyzną lata coraz to więcej kruków 

domowego chowu i krakają złowrogo: nie damy 
lady! Nasi wrogowie: bolszewicy i Niemcy chcąc 

n,e chcąc chylą czoła przed wzrastającą w pótę- 

państwowością polską: trzeźwo i z badaw- 

z®m okiem patrząca na nas Ainglja, przyznaje 
Wzrost ładu i twórczości politycznej w Polsce; 

■A-iheryka na znak zaufania w  naszą przyszłość 
Państwową rozchwytuje w okamgnieniu poży- 

CzkĘ polską; przyjaciele nasi,, pewni wzrostu my- 

jd Państwowej w Polsce, przysyłają do nas —  
^  do mocarstwa —  ambasadorów; Ojciec św. 
Prąwie co miesiąca wyznaje swe przekonanie 

świetnej przyszłości Polski —  wszystkiego tego 
"Uzerne i nieszczęśliwe kruki nie widzą i dalej 

r<l ńją: nie damy rady!

Wielki, mil jonowego nakładu, dziennik w Pa­
ryżu w artykule wstępnym stwierdza, że obsługa 
telefoniczna jest lepsza w Warszawie, niż w  Pa­
ryżu lub Londynie; wycieczki zagranicznych po­
lityków i kupców ze zdumieniem stwierdzają 
wielki ład i punktualność na naszych kolejach; 
wysłannik L ig i Narodów p. Zimmermanm, oświad­
cza dziennikarzowi- żydowskiemu z Wiednia, że 
w Polsce dokonywuje się ogromna zmiana na 
lepsze o własnych siłach; uporządkowanie pienią­
dza, zbudziło dla nas szacunek całego świata —  
a kruki niedołężne, niczego nie słyszą i złowrogo 
kraczą: nie damy rady!

Oczywiście, wy kruki nie dacie rady! Wasza 
zgnilizna, wasze gruźlicze oddechy, wasz pełen 
trucizny brak wiary w Polskę, wasze zabójcze 
biadanie na pewno nie da rady!
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Przecież w y  mizerne kruki Polską, wcale nie 
żyjecie! Dusza wasza nie wyrwana jeszcze z ka j­
dan niewoli. M iljony Po laków  przechadza się 

szczęśliwie po pachnącej niwie wolnej O jczyzny, 
a w y  kruki męczycie się jeszcze w  zasłoniętej od 
Polski cytadeli! W asze krakanie, to zabójcze bak­

cyle śmiercionośne, słabość ducha! N iedawno ra­
dził mi jeden z tych kruków, abym sobie prze­
chował ordery austrjackie, bo m ogą się... przy­
dać...! Przeszyłem  tego zdrajcę wzrokiem  pogar­
d y ; przerwałem mu to św iętókradzkie krakanie 
jękiem  n iewysłow ionego bólu i wstydu, że wolna 
ziemia polska znieważoną i zbeszczeszczoną zo­

stała stopami takiego wyrodnego syna!... A  to 
codzienne wzdychanie ludzi bez ducha i woli: „za  
czasów  rosyjskich, austriackich... było lep ie j", 
„n ie  damy ra d y " i t. d. przecież to codzienne, co 
godzinne pchnięcia sztyletem  do rosnącego w  siłę 

ciała O jczyzny.

Go, nie 'damy rady? W olny, szanujący się, 
pragnący pracy i rozkwitu naród nie może tak 
m ówić! To  są słowa, pamięcią carskich i  cesar­
skich „ła sk " żyjących  sprzedawczyków. Precz 

z wam i kruki nieszczęśliwe! Usuńcie się z drogi, 
nie zatruwajcie powietrza krwą ofiarną męczen­
ników, powstańców, legjonistów . Skorupków pa­
chnącego! O w y  polskie, domowe kruki, w y  cho­

rzy biedacy. Grzejcie swe wyschłe serca przy 
słońcu wolności, przywdziejcie okularu —  jeżeli 
nio miłości Polski —  to przynajmniej bezstron­
nej życzliw ości i patrzcie! W asze nieufne w Po l­
skę oczy w idzą tylko uchybienia: przekupstwo
u urzędników, n ieczysty zysk u kupców i prze­
m ysłowców, lenistwo u robotników, więzienia 
złodziejam i i bandytami przepełnione, wasze cho­
re o czy  w idzą tylko upadek i przepaść.

A  nie jest tak. Bo chociaż w  bardzo ciężkich 
warunkach, ale Polska daje sobie radę! W  ciągu 

kilku lat zdołała umiejętną pracą ustalić swe gra­
nice i zabezpieczyć je traktatami m iędzynarodo­
wemu

W  dziedzinach oświaty, wojskowości, urzą­
dzeń administracyjnych poczyniliśm y olbrzymie 

kroki naprzód. Ustawodawstwo społeczne chro­
niące biednych robotników przed w yzyskiem  nie­
sumiennego kapitału jest dalej posunięte niż 
w  krajach zachodniej Europy. W  r. 1918-tym 
zastaliśmy Polskę zniszczoną,, a dzisiaj zniszcze­
nia już prawie że nie widać i rozpoczynam y odbu­
dowę. Mamy doskonały środek płatniczy w zło­
tych polskich. I  cała ta praca dokonywuje się o 
Własnych siłach, bez uszczerbku dla naszej niepo­

dległości. Trochę tylko cierpliwości, więcej za­
ufania we własne siły i w pomoc Bożą, dużo mi­
łości pracy i oszczędności grosza nam trzeba, 
a wstaniemy na silnych nogach jako naród go­
dny życia, a nie jakieś pokraki carskie i cesar­
skie.

Pismo nasze opierając się na fundamencie' K o ­
ścioła Chrystusowego i czerpiąc ze źródła prawdy, 
stara się wpoić w dusze polskie, zgnilizną, kruków 
zagrożone, zdrowe soki, życia  polskiego, bo Bo­
żego. Z ust Polaka czytającego „D zw on  N iedziel­
n y " nie .wyjdzie n igdy  .złowrogie krakanie, bo jest 
mocno nrzekonainy o w ielkiej przyszłości Polski, 
zaludnionej przez lud szczerze katolicki i chętnie 

pracowity.

Gdy czerwcowe palą sią zorze...
K ażd y  lepszy i szlachetniejszy człow iek ma 

przed oczym a jakąś wyższą, myśl, do której się 
rwie jogo duch i którą pragnie urzeczywistnić 
w  życiu. Myśl taka jest jego  ideałem. Człow iek 
bez ideału nie wart nazw y człowieka. Im  w yższy 
i szlachetniejszy jest czyjś ideał, tem wyżS'zy 
i szlachetniejszy jest człowiek, ideałow i temu 
hołdujący.

Idea ły  mogą być najrozmaitsze, wśród nich 
najwyższo i najgłębsze miejsce zajmują ideały 
religine. K ażd y  człow iek powinien mieć swój. ideał 
religijny. Jeżeli ten ideał ktoś ma, jest to dowo­
dem, że ma naturę religijną,. Człow iek bez, ideału 
religijnego jest materjalistą, sceptykiem , ateuszem.

„D zw on  n iedzielny" swoim niepolitycznym, 
religijno-moralnym i ośw iatowym  kierunkiem sta­
ra się zajmować swych czyteln ików , obok innych 
rzoczy przedowszystkiem zagadn.ienig.mi religijne- 
mi, pragnie bowiem w  ten sposób w ytw orzyć jak  
największy zastęp ludzi, mających ideał re lig ijny 
i żyw iących  dla ideału religijnego jak najgorętsze 
uczucie.

Najw yższym  ideałem chrześcijanina, ideałem 
ostatecznym, do którego zbiegać winne wszystkie 
inne idea ły i  któremu po winne być one podporząd­
kowane, jest i  powinien być —  Jezus Chrystus, 
jedyny w dziejach świata naprawdę idealny czło­
wiek i zarazem Bóg. Ideałem .jest J ego nauka, 
która jedna jedytna, zastosowana w  życiu prywa­
tnemu i publieznem, zdolna jest zbliżyć ludzkość 
do szczęścia; ideałem jest Jego życie, prawdziwy 
w zór i modła, na podstawie której wyrab iać się 
powinno wszelkie ludzkie życie. D la chrześcijani­
na najważniejsze jest, że Chrystus sam postawił 
siobie. za ideał, k tó ry  naśladować nakazał. Pow ie­
dział przecież wyraźnie, że jest Drogą, Prawdą 
i Żywotem , i że m y bez N iego nic uczynić nie mo­
żemy. Słowa Jego: Uczcie się od-emnie, żem jest 
cichy i pokornego serca, a znajdziecie odpoeznie- 
nie duszom waszym, do dziś rozlega się po ziemi 
i rozlegać się będzie aż do końca świata.
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Znano jest prześliczne porównanie, w którern 
'Chrystus powiada, że jest winną macicą, winnym 
pniein, a my winnemi latoroślami, to jest gałąize- 
czkami, wyrastającemi z pnia.

W  porównaniu .tem w yrazić chciał Chrystus 
tę właśnie myśl, że On i tylko On jest i może być 
najwyższym  ideałem naszego życia. Dla kogo On 
ideałem nie jest, kto zabrnął w  gnojow isko ziem ­
skiego materjalizmu albo wyn iszczył pustą duszę 
zarazkiem niedowiarstwa i cofnął Go z przed swo­
ich oczu, nie chcąc mieć Jego nauki i Jego życia 
za. swój cel, ten jest jako winna gałązeezka, od­
cięta od swego pnia, a w ięc odcięta od soków 
żywotnych, a w ięc skazana na zeschnięcie, na 
zgnicie i niemiłosierne spalenie w  piecu ognistym.

Ideałem  naszym może być życie świętych, ich 
■cnoty, ich zaparcie się samych siebie, ich praca 
dla bliźnich i poświęcenie bez granic; ideałem

jucha naszego jest i winna być N. P. Marja, ta 
x®tota najczystsza i najświętsza z ludzi, wynie- 
Sl0na ponad chóry anielskie, k rólow a niebios i 
111:1 tka nasza, dla której winne bić serca nasze 
gorącą miłością i przywiązaniem  synowskiem; ale 
Przecież i Ona jest ideałem niższym, niż Jezus 

hrystus Jezus to nasz ideał najw yższy i naj- 
s^ębszy, to pełnia naszego życia  duchowego, to 

° »c e , które nas oświeca i ogrzewa, nasz Bóg, 
a»z Ojciec, nasz Brat, nasz Pokarm  anielski 

tomunji św., nasze W szystko.

^o> Prawdę tę uzmysłowić pragnie katolikom  na- 
z}»iZv nStwo Serca Jezusowego. Celem jego jest 
8 a « « * i e  nas do Jezusa, aby Jezus stał się na- 

5 ni ideałem religijnym , ideałem ponad wszyst­

kie ideały. Pam iętajm yż o tem i gdy czerwcowe 
palą się zorze idźm y do kościołów  na to najcich­
sze, najpokorniejsze i najprzedziwniejsze z nabo­
żeństw... Stanisław Zagórzański.

Ewangelia na Wzięto Wim no Światkach
zapisana u św. Łukasza w  rozdz. XV.

„Onego czasu przyb liży l i  się do Jezusa 
celnicy i grzesznicy aby Go słuchali. I  szem­
ra l i  faryzenszowie i doktorowie, m ów iąc: iż 
ten przy jm u je  yrzeszniki i jada z nim i. 1 rzekł  
do nich to podobieństwo, m ów iąc: K tóry  z was 
człowiek, co m a sto owiec, a jeśliby stracił 
jedną z nich, iza li nie zostawia dziewięćdzie­
sięciu dziewięciu na puszczy, a idzie za oną, 
co zginęła, aż ją znajdzie? A gdy ją  znajdzie, 
kładzie na ram iona swe, radując się. A p rz y ­
szedłszy do domu, zwoływa przy jac ió ł  i są­
siadów m ów iąc im :  Radujcie się ze mną, iżem 
znalazł owcę moją, która była zginęła. Pow ia ­
dam wam, że laka będzie radość w niebie nad 
jednym grzesznikiem pokutę czyniącym, niż 
nad dziewiędziesięciu dziewięciu sprawiedliwy­
mi, k tórzy nie potrzebują pokuły. Albo która  
niewiasta mając dziesięć drachm, jeśliby stra­
ciła drachmę jedną, iza li nie zapala świecy 
i wymiata domu, i  szuka z pilnością, ażeby 
znalazła? A  gdy znajdzie, zwoływa p rzy ja ­
c ió łk i i sąsiadki, m ów iąc: Radujcie się ze mną, 
bom znalazła drachmę, którąm  straciła. Tak  
powiadam wam, radość będzie wśród a n i i łó w  
Bożych nad jednym grzesznikiem, pokutę czy­
niącym".
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Dlaczego grzy I n  św. używa siu łaciny.
W arto  zastanowić się nad tem, dlaczego ka­

płan katolicki używa przy sprawowaniu ofiary 
mszy św. języika łacińskiego i czemu w ogólę 
istnieje w  Kościele dążność, aby msza odprawiała 
się wszędzie i zawsze, z małymi jedynie w y ją t­
kami, w  jednym i tym samym języku?

Odpowiedź na to jest łatwa:
1) Chce mianowicie Kościół zaznaczyć, że 

katolicy wszyscy, chociaż mówią najróżnorodniej­
szymi językam i, twarzą jednak tylko jedną ro­
dzinę w  Jezusie Chrystusie.

2) W obec ustawicznych narodowościowych 
i językow ych  tarć, jakich jesteśmy świadkami, 
wobec uprzedzeń obywateli jednego narodu do 
języka  obywateli narodu drugiego, usiłuje K o ­
ściół doprowadzić do tego, by katolicy, a w ięc 
jego  dzieci, czuli się we wszystkich świątyniach 
na całym święcie, jak w domu rodzinnym, spo­
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tykając wszędzie jeden i ten sam język , jeden 
i ten sam sposób przemawiania do Boga. Jest 
to  zjawisko, psychologicznie zupełnie wytłuma­
czone, że gd yby katolik  Po lak  wszedł do świą­
tyn i katolickiej niemieckiej i słyszał w  niej mszę 
św., śpiewaną po niemiecku, czułby się jakoś 
nieswojo i nie potrafiłby się nawet dobrze po­
modlić, bo zawsze rozpraszałby go ten język  nie­
miecki. G dy zaś w  świątyni niemieckiej słyszy 
ten sam język  łaciński, jaki rozlega się w  jego 
kościele polskim, czuje się jakiś śmielszy, seirce 
mu się rozszerza, w iara umacnia i duch rośnie, 
na w idok, jak  jego  w iara i jego  re lig ja  nie za­
cieśnia się w  samych tylko granicach państwo­
w ych  i narodowościowych, lecz jest powszechna, 
światowa, wszystkich ludzi, w szystkie narody, 
wszystkie język i do jedności sprowadzająca.

3) W końcu za utrzymaniem jednego języka 
w  litu rgji przemawia i to, że w  ten sposób ła­
tw iej jest utrzym ać czystość wiary, je j nieskazi­
telność i jedność.

Może jednak ktoś zapyta, dlaczego Kościół 
używa przy liturgicznych obrzędach łaciny, 
a w ięc języka martwego, t. j. takiego, którym  
mówiono dawniej, lecz dzisiaj nikt się już nim 
w  życiu  codziennem nie posługuje?

Otóż dzieje się to dlatego, że:. 1) ję zyk  m ar­
tw y, łaciński, jest niezmienny. W yraz łaciński, 
zaw ierający w  sobie jakąś treść, jakieś pojęcie, 
treść tę samą, co dziś, zawierał setki la t temu. 
W  językach  żyw ych  zaś jest inaczej. Słowo, k tó­
re w  języku  staropolskim oznaczało kogoś lub 
coś, dziś nieraz oznacza kogoś zupełnie innego 
lub coś wręcz przeciwnego. Znane jest słowo: 
dziewka. Jeszcze w  X V I. w ieku o córkach kró­
lewskich mówiono, że są dziewkami, dziś w yra ­
żenie takie by łoby tryw ja lne i obrażające. A lbo

FRANCISZEK MICHALEC,

13 Węźlisko rozplątane.
(Opowiadanie z przed lat kilku).

Pokój Hanusi, mały, skromniutki. na pięrw- 
szem piętrze, w yb iega ł na jedną z bocznych ulic 
Krakow a. Okienko, jedno jedyne, patrzyło ku 
południowi i całą październikową, pełną tęsk­
noty, jasność, słoneczną wchłaniało w  siebie, zło­
cąc nią podłogę, ściany i zm izerowaną dziew ­
czynę, leżącą na łóżku. W prow adzony przez 
ciotkę, jedyną istotę, doglądającą chorej, wszedł 
Michaś w  powódź jesiennych blasków słonecz­
nych, przymknął drzw i i stanął przy łóżku. 
Hanusia. powitała go uśmiechem przez łzv  i w y ­
ciągnęła ku niemu drobną rączkę. On ją  uści­
snął serdecznie, potem w patrzył sie w  twarz 
dziewczęcia, a w idząc twarz tę wybladłą, chudą 
i wynędzniałą, pomyślał, że św iadczy to zape­
wne o rychłem odejściu — • na zawsze, w ięc za­
drżał, zdusił w  sobie w yryw a jący  się z piersi 
.głęboki płacz, potem uklęknął, pochwycił ręce

np. słowo: oprawca. W  języku staropolskim ozna­
czało ono woźnego, wybierającego ze wsi poda­
tki, lub jakiegoś podżegacza; dziś każdemu m ie­
szczuchowi znany jest oprawca z tego, że chwyta 
psy po ulicach. Otóż ponieważ Kościołow i chodzi
0 to, by wiara jego  była niezmienna, używa do- 
celów  liturgicznych łaciny, którą jest język iem  
już skostniałym, martwym, a w ięc niezmienmmr,

Po 2) trzeba przyznać, że łacina,. jako ję z y k  
m artwy i używany po całym świecie w  św iąty­
niach katolickich, jest językiem, pełnym powagi
1 czcigodnośei, właśnie dlatego, że nie używa się 
jej w  życiu  codziennem i w  zajęciach pow sze­
dnich. Że to jest zgodne z naturą człow ieka, d o ­
wodzą i inne religje, w  których spotykam y to 
samo. I  tak np. w  Indjach język iem  obrzędowym, 
religijnym , jest język  sanskrycki, którym  się n ie 
mówi w  życiu codziennem już od 3000 lat! U dzi­
siejszych Greków używa się języka  starogreckie - 
go, u Rosjan języka  starocerkiewnego, które są 
również językam i martwymi, w życiu  powsze- 
dniem nieużywanemi.

Lecz dlaczego właśnie językowi łacińskiemu 
dal Kościół pierwszeństwo w swej liturgji? U czy ­
nił to z tego powodu, że język  ten pochodzi z R zy­
mu, stolicy apostoła Piotra, Chrystusowego na­
miestnika. skąd wiara rozeszła sie na ca łv  świat. 
Dodać nadto wypada, że język  łaciński jest ma- 
jestatyczny i pełen blasku, zasługiwał więc na, 
wyróżnienie.

No, dobrze, ale czy wierni nie powinni rozu 
mieć mszy św.? tymczasem trudno ją  zrozumieć 
temu, kto nie zna łaciny.

Odpowiadamy na to, że przy kazaniu, któro 
ma na celu pouczenie ludu, jest konieczny język  
zrozumiały, polski; przy mszy św. jednak, która 
jest ofiarą, składaną Bogu, w ystarczy całkow i-

Hanki, tulił je i zacałow ywał —  wśród łez —  
wyszeptując tylko od czasu do czasu: Panno 
Hanusiu, przebacz...

Dziewczyna broniła się i chciała mu w yrw ać 
się z objęć, strasząc go zbliżaniem się cioci, lecz 
zbyt była słabą, aby tego mogła dokonać. Chło­
pak po chwili wstał, usiadł na krześle, stoją- 
cem obok łóżka, i patrzył w  nią, ciesząc się, 
że nareszcie znowu jest przy niej i że ją w idzi 
na własne oczy. Ona również utopiła w  nim swoje 
oczy i trwali tak przez chwilę w  milczeniu. Było- 
im dobrze razem. Zapomnieli o wszystkiem , co 
zaszło, puścili w  niepamięć wszystkie przykrości 
i cierpienia i cieszyli sie, że znowu są blisko- 
i mogą na siebie spojrzeć.

—  W iesz co, Michaś —  szepnęła, uśmiecha­
jąc się, Hanka —  chciałabym, aby zawsze było 
tak, jak  w  tej chwili, i żeby ta chwila przeciąg­
nęła się w  nieskończoność, żeby już n igdy nie 
znikła...

—  Mojaś ty, Hanuś, moja —  rzekł Michaś, 
sięgając na nowo po je j rękę i tuląc ją do ust.

—  Co też ty  robisz. Michaś, ty... ksiądz...
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•cie, że wiemy, jakie tajemnice w niej się doko - 
nu ją i co jej ceremonje oznaczają. Zresztą niemal 
każda książeczka do nabożeństwa zawiera mszę 
św. po polsku, można więc stamtąd korzystać 
i całą garścią z owoców mszy św. czerpać. Wszyst­
kie te uwagi warto sobie zapamiętać, zwłaszcza 
dziś, kiedy często można się spotkać z wyrze­
ka niami na kościelną łacinę.

Stanisław Beskidzki.

List z Rzymu.
Jubileusz dwudziestopięcioletniego panowania 

króla Wiktora Emanuela III.

Rzym, w czerwcu

Rzym, obchodzący w tym roku tyle wspania­
łych uroczystości, był świadkiem wielkiej naro­
dowej manifestacji, jaką w jego murach zgoto­
wał swemu monarsze cały naród włoski. A  uczy­
nił to słusznie i sprawiedliwie, bo Wiktor Ema­
nuel, rządzący państwem dobrze i uczciwie w  cią­
gu ćwierćwiecza dał dowód, że jest nietylko mo­
narchą, ale przedewszystkiem mądrym człowie­
kiem. A  to jest grunt. W  czasie wojny król w ło­
ski znosił trudy i niewygody, jak każdy inny 
żołnierz. Będąc najwyższą władzą, pracował od 
świtu do późnej nocy. Był zawsze na posterunku. 
Jadał w  drodze, w  karczmach wiejskich, szała­
sach górskich lub poprostu na ziemi, na trawie. 
Korespondenci obcych pism z tego okresu no­
tują, że czy to była zawieja śnieżna, czy pogo­
da, upał, mróz, czy ulewa, samochód królewski 
nie wiedział, co to postój lub odpoczynek. W iktor 
Emanuel stale przebywał ze swą airmją. Odwia 
dzał szpitale i lazarety polowe, rozmawiał z każ­
dym żołnierzem, dla każdego miał dobre słowo

jego szczęśliwym kwiatem, on najjaśniejszym 
promieniem jej życia. Nie mogła sobie wyobrazić 
dnia bez niego. Myślała i marzvła o nim, w mo­
dlitwie nawet stawała jej przed oczyma jego 
najdroższą twarzyczka. A  raczej, kiedy marze­
nia przynosiły do niej . jego twarz i ożywiały nią 
jej wyobraźnię, marzenia te zawsze znajdowały 
upływ w modlitwie. Prosiła Boga za nim —  
o szczęście i błogosławieństwo. I o przebaczenie. 
Pamiętała bowiem na każdym kroku, że dusza 
Michasia, zanim spotkali się razem, miała Odko 
jedno ujście i jedną drogę, górną, gwieździstą, 
nieskończoną, przeczysty nadpowietrzny szlak, 
którym zdążała ku Chrystusowi. Teraz na szla­
ku tym stanęła ona —  i pochyliła go ku pado­
łom, obniżyła Michasiowy lot. Gdy myślała 
o tem. trwożyła się, padała w szponv religij­
nych skrupułów, ogarniał ją lęk o siebie i o Mi­
chasia, zdawało jej się, że jest winna, że po­
pełniła straszliwą zbrodnię, że Bogu ukradła je­
dną duszę i obciąża ia. świotokradztwo. Padała 
wtenczas na koiana. i modliła się rzewnie, że­
brząc miłosierdzia i obiecując Wszechmocnemu

—  Nie ksiądz, nie, nie ksiądz, ja twój, twój 
1 tylko twój ■—  szeptał, nie zdając sobie sprawy 
z tego. co mówi i jak obowiązujące wyznanie 
dziewczynie składa —  tylko twój, ale ty  musisz 
ystać, musisz wyzdrowieć, musisz się podnieść 
1 pracować...

Na takiej pieszczocie przeszła im długa chwi- 
prędko, niepostrzeżenie, jak jedna sekunda. 

Kiedy Michaś spojrzał na zegar i zobaczył, że 
najwyższy czas iść na kursa, obiecał dziewczynę 
odwiedzać, prosił, aby nie brała na ser jo tero, 
c°  jej mówił nad Rudawą, był bowiem wtenczas 
roztargniony i zajęty czem innem, wreszcie po- 
zegnał ja i wyszedł.'

Odwiedziny chłopca podziałały na Hanusię, 
•lak najskuteczniejsze lekarstwo. Nazajutrz czuła 
Slę o wiele lepiej, przeleżała jeszcze kilka dni, 
Poczem wstała i uczęszczała, jak dawniej, do 
Jutrzenki". Michaś dawał jej lekcje, jak przed - 

.erą, lekcyj tych pilnował teraz, jak źrenicy oka, 
, ' } le byłby ich już ominął za nic rv świecie. Spo- 

się już teraz bez trwcai, robili sobie zw is­
an ia  i pracowali, jakoby dla siebie. Ona byta

pociechy. Albo jechał na linje ognia. Tam znali 
go już żołnierze. Wiedzieli, że nie lubi wspania­
łych mundurów i pompy zbytecznej. W idywali

Najnowsza fotografja króla włoskiego.

go zawsze w  szarym mundurze zwykłego żołn ie­
rza, kiedy sprawdzając rezultaty bitwy, wysuwał 
się na samo czoło pozycji, gdzie dokoła rwały się
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granaty i szrapnele. W  najniebezpieczniejszych 
punktach bywał sam, be;z żadnej ochirony. Pam ię­
tają to W łosi i po zwycięstw ie, zakończonem przy­
wróceniem ziemi włoskich macierzy, nazwano go 
Królem  Zwycięstwa, a w  dniu jego  dwudziesto­
pięcioletniego panowania zrobiono wspaniałą m a­
nifestację. Stopięćdziesiąttysięczny pochód sunął 
przez stolicę, a z balkonu pałacu przyglądał mu 
się król wraz z rodziną. W śród morza g łów  su­
nęli w  czerwonych koszulach Garibaldczycy, co 
stw orzyli dzisiejsze W łochy, czarne koszule fa ­
szystowskie, inwalidzi w ielk iej wojny, czarno, 
żałobnie przybrane matki i w dow y po poległych 
i w  kolorowych szatach mieszkańcy posiadłości 
włoskich w  A fryce. Ci ostatni w  narodowych stro - 
jach, czarni lub bronzowi, w  białych burnusach, 
z ostro zahrzywionemi szabliskami, na których 
tysiącem ogni grają drogie kamienie. W szystko 
to w yg ląda powaiżnie, majestatycznie, zwłaszcza 
gd y  składa hołd mogile nieznanego żołnierza.

Szczęśliwy musi być Emanuel II I. nie tylko 
z tej miłości sweg-o ludu, ale i z tego, że Bóg 
mu pozwolił obchodzić swe dwudziestopięciolecie 
panowania w  chwili, gd y  państwo włoskie po 
zw ycięstw ie wojennem odniosło stokroć w iększe 
zw ycięstw o wewnętrzne. Po  ciężkich latach 
zmierzchu W łoch, k iedy żydowskie w p ływ y lóż 
masońskich omal że całkow icie ob jęły w pływy 
na kierunek rządu, k iedy dygnitarze masońscy 
byli najwyższym i dygnitarzam i państwa, dążący­
mi do zupełnego jego rozbicia, działy się rzeczy 
istotnie ohydne i ciężkie dla każdego patrjoty 
w łoskiego. Burmistrzem stolicy był osławiony 
żyd Nathan, w ielk i mistrz masonerji, która wpro­
wadziła zażartą walkę z Kościołem . Tą  w alką ze 
Stolicą Apostolską W łochy ówczesne osłabiły się 
zupełnie. Dzięki masonom zdjęto krzyż z Kapi-

obfitą ofiarę pokuty, byle ty lko  zm iłował się 
i odpuścił.

T ych  samych skrupułów doznawał Michaś 
z tą ty lko  różnicą, że skrupuły jego by ły  stokroć 
w iększe i stokroć boleśniejsze. Ciężar w iny przy­
gniatał go, zdawało mu się niekiedy, że nosi na 
czole Kainow e piętno, że dopuścił się potwornej 
zbrodni zaprzaństwa, zasługującej nad odtrącenie 
na 'wieki. G ryzł się sam w  sobie, przeżywał naj­
okropniejsze tortury wewnętrzne, zbladł, przy- 
biedł. w  oczach palii mu się ogień gorączki, w o ­
bec Hanusi był jednak cichy, bez wyrzutu, ob­
chodził się z nią jak  najdelikatniej, uważał na 
każde swoje słowo, aby je j nie zranić i znowu nie 
wtrącić w  kaźń choroby. W  mękach tych w idział 
się tak spętany sznurem wydarzeń, że czuł, iż 
sam już nie poradzi, że sił mu brak, że potrzebuje 
czyjeś pomocy, czyjejś ręki, czyjegoś leku. Jed­
nego dnia wysłał do ks, Żdanieckiego list, zaw ie­
rający tych tylko k ilka słów:

„O jcze, przyjeżdżaj, ratuj, bo ginę!
T w ó j Michaś",

(C iąg dalszy nastąpi).

tolu, k tó ry  kłuł ich w  oczy, a ustawiono tam; 
statuę wyobrażającą Ita lję. I  W łochy chyliły  się 
ku upadkowi, słabły, aż po wojn ie przyszło opa­
miętanie, zw rot w  życiu  państwa. Dziś naród 
włoski jest pobożny, jak  za dawnych lat. Do ba­
zy lik i tłumy ciągną stale. Jak naród, tak i rząd 
zwrócił o czy  w  stronę W atykanu i choć najważ­
niejszych kroków  jeszcze nie uczyniono, to jednak 
poprawę znać z dnia na dzień. Przed paru m ie­
siącami, wśród ogromnych uroczystości, przy 
udziale króla i rządu z powrotem ustawiono krzyż. 
na Kapitolu, skąd błyszczy, złoci się ponad R zy ­
mem. W idząc taki zwrot, Ojciec św ięty zmienił 
dotychczasowe postępowanie Pap ieży i zaraz po 
konklave (po w yborze) w yszedł na balkon, ab? 
błogosław ić „urbi et orbi“ , a wojsko królewskie 
stało na baczność! Teraz zaś, po kanonizacji św. 
Teresy, wznowiono cudną iluminację bazyliki. 
W szystko to zaniechane było na znak żałoby p > 
roku siedemdziesiątym, a w ięc przywrócenie tego 
oznacza now y okres. Oby ten okres rozw ijał się' 
pomyślnie, i przeszedł w  nową erę. Takich szczę­
śliwych dni doczekał monarcha włoski, król po­
dwójnego Zwycięstwa.

Dodać należy, że W ik tor Emanuel uchodzi za 
człow ieka sprawiedliwego i dobrego ojca rodzi 
ny. A  w ięc szczęść mu Boże w  sprawiedliwem 
rządzeniu swą Ojczyzną. Tad. Chrz.

On ma róść, a ja się umniejszać.
Ludzkość powojenna jest słaba na woli, ner­

wowa, niespokojna, zmysłowo przeczulona. Tak 
jest wszędzie, tak jest i w  Polsce. Jeżeli dawniej 
łatwo było spotkać człow ieka z duchem silnym, 
dziś szukać go trzeba z latarnią w  ręku. Brak 
dzisiaj Polsce ludzi o w ielk iej, czystej myśli 
i o woli nieugiętej, zahartowanej, bojowej, tw ar­
dej, jak  granit. Gdy się natrafia czasem na jedno­
stki z sercem uczciwem, nawskiróś dobrem i z m y­
ślą najszlachetniejszą, po bliższem zetknięciu się 
z niemi przychodzim y do przekonania, że są to  
ludzie o w oli słabej, chwiejnej, ludzie zmienni, 
bez charakteru, bez mocy, aby myśl swą i uczu­
cie wprowadzać w  czyn. D iatego to jest naui 
dzisiaj wszystkim  tak smutno i źle, d latego krę­
cim y się w  błędnem kółku, z którego trudno wyjść, 
a z którego przecież za wszelką cenę należy się 
wyłamać, bo inaczej runiemy w  przepaść!

Pomocą do tego niech nam będzie modlitwa, 
ta dźw ignia ludzi słabych, i życie Świętych, k tó ­
rzy do świętości zawsze dochodzili dzięki temu, 
że m ieli żelazną wolę. K lasycznym  Świętym , 
o którym  można pow iedzieć, że od samego d z ie ­
ciństwa odznaczał się wolą ze stali i nie znał 
nigdy, co znaczy wahać się, był Jan Chrzciciel. 
Można o nim powiedzieć, że myśl jego, oczyszczo­
na pokutą i twardem, pustelniczem życiem  i opro­
mieniona modlitwą, zwracała się zawsze i wszę ■ 
dzie jedynie tylko w  stronę Chrystusa, k tóry mial
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przyjść niebawem i którego był poprzedzkiełem . 
Powołaniem Jana było przygotow ać ludzi nu 
Przy jęcie  Chrystusa, w ytw orzyć w sercu ówcze­
snego społeczeństwa odpowiedni nastrój, przy­
chylny do pokornego Syna Człow ieczego z N a ­
zaret. Chrystus by ł treścią uczuć Janowych, 
przedmiotem jego  myśli, celem jego  postów 
i umartwionego żywota, wyłączną i jedyną nicią 
przewodnią jego  kazań, w  których nawoływał do 
pokuty. B y ł Jan do tego stopnia- prze jęty Chry­
stusem, że to uczucie - wypaliło w  nim wszelką 
miłość własną, wszelkie upodobanie w  sobie, tak, 
że już nie było w  nim miejsca na zajmowanie się 
sobą i upodobanie w  sobie, choć przecież by ł to 
człowiek, na którego zwracały się oczy całego 
ówczesnego społeczeństwa i którego nawet wielu 
było skłonnych uważać za Chrystusa. To  też, k ie ­
dy gx> delegaci faryzeuszów i doktorów  jerozo­
limskich pytali, czy  jest Chrystusem? —  odpo­
wiedział Jan i nie zaprzał, że nie ty lko nie jest 
Chrystusem, lecz że nie godzien jest nawet rz e ­
myka u trzew ika Chrystusowi rozwiązać. Z ust 
jego też w yszło  zdanie, które każdy chrześcija 
nin powinien uważać za przewodnią zasadę sw e­
go życia: „On (t. j. Chrystus) ma róść, a ja się 
Umniejszać". Całe życie Jana było wypełnieniem 
tej zasady najdosłowniejszem. Że zaś tak być 
mogło, sprawiła jego olbrzymia wola, która się 
nikogo nie bała. każdemu umiała w  oczv pow ie­
dzieć prawdę, nie wyłączając króla, i k tó ia  też 
doprowadziła go  do w ięzienia i —  męczeńskiej 
śmierci. S. SporyszewskL

Uroczyste poświęcenie kaplicy szkolnej.
Poświęcenie odrestaurowanej kaplicy szkolnej 

y  Pod górzu odbyło się z jak największą okazało- 
Sc4. Już od wczesnego rana tłumy oblegały przy­
swojoną w zieleń i flagi narodowe i miejskie szkołę, 
koło tryumfalnej bramy, przepięknie ubranej i zdob 
npj w emblematy biskupie, po-d któremi widniał mt- 
Pk: „W itaj nam Arcypaste-rzu i dostojni Goście!", 
ustawiła się młodzież obydwu szkół z bukietami 
kwiatów, pod przewodnictwem swoich nauczycieli.
, Kaplica szkolna tymczasem zaczęła s:ę przepeł- 

mać zaproszonymi gośćmi.
Po przywitaniu przez uczenicę z klasy II., Irenkę 

purysikównę, która wręczyła wspaniały bukiet z bia- 
ych róż, Książę-Biskup udał się do kaplicy, gdzie 

Pfzybrany w szaty po-ntyfikalne dokonał poświęce- 
rua- Po którem w przepięknem przemówieniu podniósł 
za-sługi fundatorów i pracowników, poczem wbił pa- 
y  ątkowy gwóźdź w ant-ipedjum ołtarza i następnie. 
egnany przez młodzież, odjechał do katedry P> 

ojściu Ks ęcia-Siskupa wyszedł ze Mszą św. Ks. 
1 Niemczyński i przy chórze dziatwy obu szkół 
Prawiał nabożeństwo, poczem zaczęto wbijać ,pa- 

k 4- owe gwoździki. Pierwszy wbił gwóźdź pamią-'- 
k0'v-V sam celebrans, następnie p. wojewoda Kowali- 
sk-WS'^ bnieniem prezydenta Stanisława Wojciechow- 
sk k f0’ Imieniem premjera Władysława Grah-

1 go. trzeci w imieniu własnem. Następnie wbijali

gwoździe fundacyjne zaproszeni goście. O godz. 11 
przed południem ks. katecheta Wojtaszek odprawił 
Mszę św i wygłosił kazanie do zebranych w wypeł­
nionej po brzegi kaplicy.

Wieczorem zaś odprawił nabożeństwo i wygłosił 
podniosłe kazanie ks. Ferd. Machay, redaktor „Dzwo­
nu Niedzielnego".

Poświęcenie zakończono s-kromnem przyjęciem, 
na którem wygłoszono szereg przemówień. Pierwszy 
przemówił, jako ojciec całej parafji, ks. Dr Niem- 
czyński, podnosząc doniosłość tego dzieła dla w y­
robienia duszy polskiego dziecka, oraz dziękując 
wszystkim, którzy do niego się przyczynili, w szcze­
gólności prof. Lenczykowi za jego bezinteresowny 
trud w  artystyczuem odmalowaniu kaplicy. Potem 
przemawiali inni goście

Poniedziałek poświęcono tylko -dla dziatwy szkol­
nej, dla której urządzono uroczyste • nabożeństwo. —  
Mszę św. odprawił ks. katecheta Michał Wojtaszak, 
a kazanie, pełne głębokich myśli i porywów, wy­
głosił przeor OO. Dominikanów, O. Markolin. Po na­
bożeństwie grono nauczycielskie obu szkół i dzia­
twa wbijały fundacyjne gwoździki, nadto rozdano 
dz‘atwie pamiątkowe obrazki.

Z pośród młodzieży najbardziej zasłużył się uczeń 
z VII. klasy, nieodstępny towarzysz prof. Lenczyka, 
Eugenjusz Urban, oraz Jan Grzyb z klasy VI.

Komitet rodzicielski i grono nauczycielskie dzię­
kuje serdecznie firmie Zajdzikowskiego za piękne 
wykonanie czterech witrażów, oraz p. artyście rzeź­
biarzowi Pawłowi Turnusowi za ołtarz, wyrzeźbiony 
z wielkim smakiem.

Czy pisać wierszem, czy prozą?
Jesteśmy wprost zasypywani korespondencjami, 

z czego .cieszymy się bardzo i za co S-zan. Czytel­
nikom serdecznie dziękujemy Świadczy to o coraz 
wąkszem zainteresowaniu się „Dzwonem Niedziel­
nym". Zrobilibyśmy tylko na marginesie tych ko- 
responden-cyj jedną maleńką uwagę. Ogromny pro­
cent, prawie trzy czwarte tych korespondencyj —  to 
same wiersze, nieraz długie, kilka stron rękopisu 
obejmujące. Wiersze te są bez wyjątku zawsze naj­
szlachetniejsze treścią, wywołało je po największej 
części gorące uczucie religijne, nie -zawsze jednak 
z treścią idzie w parze piękna i wydoskonalona for­
ma. Tymczasem wiersz musi być skończony w  for­
mie. myśl wypowiedziana poetycznie winna mieć 
doskonały wyraz i zawsze dla wiersza redakcja mieć 
musi większe wymogi i wyższą do niego przykładać 
miarę, niż do rzeczy, napisanej prozą. Powtóre w pi­
śmie naszem wprost niema na wiersze miejsca. Wśród 
wierszy, jakie otrzymaliśmy, są niektóre dość piękne 
i możnaby je umieścić, lecz nie mamy na to miejsca, 
bo cała masa artykułów, prozą pisanych, zalega biu­
ro redakcyjne i nie może doczekać się druku. Zresztą 
czytelnicy nasi wolą prozę, niż wiersze. Z tych po­
wodów pros libyśmy naszych S-zan Czytelników, by 
do nas pisali, jak najczęściej pisali, lecz by pisał: 
prozą tych zaś. którzy nie mogą się doczekać dru­
ku swych wierszyków, przepraszamy za przykrość



Polacy w  Dżebel-Kuif (A lg ier) w towarzystw, e Arabów, V\ środku ks. Janiewski, misjonarz.

ki życia. Nieznośna okolica z piekącem słońcem. Nie 
zobaczysz tam drzewa, ani się nie napijesz świeżej 
wody. Z kiłkusetnej grupy Polaków połowa natych­
miast zawróciła z drogi, druga .połowa, nie mając 
innego kawałka chleba, pozostała w Dżebel-Kuif 
i nazwała t.ę piękną miejscowość: Djabeł-Kuif.

Kopalnie superfosfatu są własnością francuską. 
Do przybycia Polaków pracowali tam arabowie, po­
zbierani z różnych stron Algieru. Płacono im mar­
nych pięć franków dziennie, a naszym robotnikom 
20 fr. Uczciwi arabowie, gdy się dowiedzieli, że mają 
•przybyć jacyś dzicy ludzie, nazywający się Polaka­
mi, oczekiwali w  strachu ich przybycia. Gdy nad­
szedł pierwszy stransport, cała ludność męska 
uzbroiła się od głów do pięty i czekali, kiedy ich 
dzicy Polacy zaczną rżnąć. Nasi ludzie nie wiedzieli, 
jak tłumaczyć te kompanje uzbrojonych w noże, piki

im katolickiego powietrza. Gdy prze,zacny ks. Jar 
niew.ski zawitał do nich, przaz dwa tygodne nie 
odstąpili go ani na chwilę, aby mu Arabowie przy­
padkiem coś nie zrobili. Pobyt księdza polskiego po­
krzepił nietylko Polaków, ale przydał się i uczci­
wym Arabom. Ks. Janiewski wystarał się bowiem, 
aby dyrekcja kopalni podwyższyła płacę i Polakom 
i Arabom.

Rozszerzajcie 
Dzwon 3\[iedzielny !
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jaką może z tego powodu doznali, lecz trudno, je­
steśmy do tego zmuszeni względami na dobro ogól­
ne i charakter naszego pisma. Co do artykułów aaś 
i listów, pisanych prozą, prosimy, by one były krót­
kie, zwarte i zwięzłe, bo długich artykułów nu- je­
steśmy w możności pomieścić na łamach „Dzwonu' 
Więc —  piszcie do nas jak najczęściej, lecz piszcie -  
prozą, krótko, jasno, węzłowato i o rzeczach prak­
tycznych, mogących zająć szersze koła.

Po lacy  na  robo tach  w  A fry ce .
Czego też tam szukają?'Łatwo, odgadnąć: chleba. 

Półtora roku temu zajechał do kopalń superfosfatu 
w Dżebel-Kuif pierwszy transport robotników pol­
skich. Jak zwykle obiecano im złote góry, a gdy do 
Dżebel-Kuif przybyli, znaleźli bardzo smutne wartfn-

Nr. 25

i rewolwery Arabów-. I  byłoby niewątpliwie doszło 
do zamieszek między Arabami i „dzikim i" Polakami, 
gdyby nie —  deszcz. W  Afryce deszcz jest. bardzo 
rzadkim gościem. W  r. 1924-ym pierw-szy deszcz 
spadł równocześnie z przybyciem Polaków-. To ja­
koś przychylnie usposobiło Arabów do naszych lu­
dzi. Przy nadejściu drugiego transportu znów padał 
deszcz. I  od tego czasu Arabowie pokochali „dzi­
kich" Polaków i po całej okolicy „Djabeł-Kuif" się 
rozeszło, że „dzicy" mają łaskę deszczu. Gdy za 
kilka miesięcy odszukał tych biedaków (misjonarz 
polski, ks. Grzegorz Jawiarski, Arabowie tłumnie 
przychodzili do „marabbu" (ksiądz) „dzikich" ludzi, 
aby się pomodlił o —  deszcz.

Wbrew tej sympat.ji ludzie nasi wymykają z „Dja- 
bła“ , bo ani praca, ani płaca nie daje im tam zado­
wolenia. Są małą wyspą na pustyni pogańskiej, brak 
im wieży kościelnej, dzwonka na Anioł Pański, brak
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I B O O -t n a  ro c z n ic a  soboru nicejskiego.
Dnia 14 lipca upłynęło 1600 lat od czasu otwar­

cia soboru w  Nicei (miasto w Azji Mniejszej). Był t.o 
pierwszy wielki „sobór", jaki się odbył w staroży­
tnym kościele, a data jego t. j. rok 325, jest jednym 
z największych wypadków w historji Kościoła kato­
lickiego i historji całej ludzkości. Sobór ten zebrał 
się niemal nazajutrz po ustaniu prześladowań chrze­
ścijan przez cesarzy rzymskich, w parę lat po edy- 
kcie medjolańskim, w którym Kościół zestal uznany 
za instytucję, mającą na- terenie cesarstwa rzymskie­
go  prawo do wsz-elkich swobód.

Głównym powodem zwołania soboru była niebez­
pieczna bardzo sekta arjańska, której początek dał 
ksiądz z Aleksandrji, nazwiskiem Arjusz, i która 
szerzyła się z zatrważającą szybkością po świecie. 
Bvly chwile, że zdawało się,'iż sekta ta zwycięży, 
i  że świat pewnego ‘dnia obudzi się arjańskim. Uczył 
Arjusz, że Chrystus nie jest Bogiem, lecz rodzajem 
pół-l>oga. że nie tylko nie równa się Ojcu pod wzglę­
dem istoty Bożej, lecz wogóle istoty Bożej i własno­
ści Boga nie posiada, jest tylko stworzeniem Ojca, 
wprawdzie stworzeniem pierwszem i najprzedniej- 
szern, lecz tylko stworzeniem, Bogiem więc nazywać 
go można tylko w znaczeniu pierwszem, moralnem.

Nauka w następstwach swoich godziła wprost 
w podstawy chrystjanizmu. Bo jeżeli Jezus Chrystus 
nie jest Bogiem, lecz tylko stworzeniem, to nie jest 
Bogiem także druga osoba Trójcy św., a więc nie­
ma Trójcy śwe. niema prawdziwego, rzeczywistego 
objawienia chrześcijańskiego, niema odkupienia przez 
Chrystusa, niema laski, wysłużonej przez Niego, sło­
wem niema religji chrześcijańskiej. Chrystus stracił­
by swą aureolę, z jaką wystąpił w swem życiu 
i w ewangeljach, i zeszedłby do rzędu pół-bożka 
w panteonie starożytnej miłologji. Ludzkość znowu 
popadłaby w pogaństwo.

Aby herezji tej położyć koniec, zebrał się w roku 
325 w Nicei sobór, na który zjechało przeszło 300 
biskupów. Najznakomitszymi obrońcami nauki ka­
tolickiej byli: Eustatjusz, biskup z Antjochji, Marceli, 
biskup z Anoyry. i Atanazy, młody djakon z kle- 
ksandrji. Wynikiem pracy soboru było wyznanie 
wiary, streszczające w sobie główne zasady wiary 
katolickiej. Wyznanie to głosi, że Syn Boży jest pra­
wdziwym Bogiem, zrodzonym od wieków z Ojca. 
bynajmniej zaś nie jest stworzonym przez Ojca, i że 
jest równym Ojcu co do istoty: wyznanie to prze­
trwało w Kościele 16 wieków, aż do dnia dzisiejsze­
go- i dzisiaj jeszcze kapłani odmawiają je w  swoich 
brewjarzach, niezmienione, takie, jakie wyszło z rąk 
owych 300 biskupów soboru, czcigodne i Duchem 
Bożym natchnione. Wyznanie to położyło kres gor­
zącym  walkom w  Kościele i zadało cios śmiertel- 
uy herezji Arjusza, która odtąd traciła coraz więcej 
zwolenników i staczała się szybko do upadku.

W  ten sposób był sobór nicejski pochodnią, któ­
ra oświeciła w ciemnościach błędu pogrążony świat, 
ówczesny i ocaliła główny dogmat chrześcijaństwa, 
bez którego niema mowy o chrześcijaństwie, t. j. do­
gmat bóstwa Jezusa Chrystusa.

ECHA KONKORDATU.

Cala prasa katolicka zagraniczna zajmowała się 
krócej lub szerzej konkordatem Polski z Watyka­
nem. Wszystkie te glosy uznają konkordat nasz jako 
nader korzystny dla obu stron. Nawet niektóre pi­
sma niemieckie stwierdzają, że konkordat Polski 
z W atykanem. jest wydarzeniem bardzo donio- 
slem i że jest on „niewątpliwie moralnem i poli­
tycznym zwycięstwem Polski", które polega na tem, 
że „granice Polski zostały przez Kościół sankcjono­
wane".

WE FRANCJI

zawiązała się Liga obrony praw zakonnika-żołnierza.
Pod tym tytułem zorganizowano we Francji związek 
zakonnikówó, walczących w czasie wielkiej wojny, 
/wiązek ma na celu obronę praw zgromadzeń zakon­
nych. Niedawno ..Liga obrony" wystosowała do rzą­
du w tej sprawie memorjał, a do społeczeństwa, 
od-zwę. w której zaznaczono, że byli żołnierza, 
ch)ć są zakonnikami, potrafią sbronić swej, swobody 
i swych praw obywatelskich przed własnym rządem, 
jak potrafili bronić praw i wolności narodu w c-ko- 
: ach.

W  mieście Nantes odbył się kongres narodowy 
U warzy.'zenia katolickiej młodzieży francuski:j, 
w  którym wzięło udział 8.000 członków’.

Z ANGLJI

wyruszyła pielgrzymka do Lurd, co świadczy 
o wzmagającym się ruchu katolickim Angli. Liczba 
'ucz* -ti ików tej pielgrzymki przekracza tysiąc osób.

Propaganda katolicyzmu w Ameryce.
W  Ameryce i stnieje zgromadzenie Paulinistów. 

mające za zadanie misje wśród niekatolików. Przed 
zaczęciem misji ogłasza się wprost, że będą to kazania 
dpi niekatolików celem ich nawrócenia. Słuchaczy 
zbi-ir?i się zawsze dostateczna liczba, a po każdych 
misjach spora nieraz garść nawróceń. Wśród nawró­
conych są dwie kat.cgorje. Jedni przychodzą już ? y  
gotowań, z chęcią nawrócenia się, drudzy z cieka­
wości lut z niedowierzaniem. I w tej drugiej kat-a- 
gerji uczestników zdarzają się dość liczne nawróce­
nia. Co do nawróceń sprawa przedstawia się także 
dwcjako Są nawrócenia bezpośrednio po misjach, 
lub dopiero po dłuższym czasie, z wskazaniem je­
dnak na misje, jako tę pierwszą orkę, inzygotxwu- 
ją.»ą grunt pod ziarno łaski Bożej. Oprócz żyw-go 
słowa misjonarze posługują się broszurkami i książka­
mi apologetycznemi. specjalnie w tym celu wydawa­
nemu
iiiiiiiiiiiiiiiiłiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiiiiinłiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinitii

Każdy czytelnik niechaj zjedna 
urzynajmniej jednego prenumeratora
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Z legend ludu polskiego.

W łoski Pana Jezusa.
Jest pewna niepozorna roślinka, rozw ijająca 

się chętnie w  piaszczystej glebie. L istk i podłużne, 
ząbkowano, układa w  gw iazdkę na ziemi, łodyżkę 
wznosi nic wysoką, słabo ulistnioną, a na w ie­
rzchołku pączek kw iatuszków drobnych, białych 
lub bladoróżowych, o czterech płatkach każicły, 
z których po dojrzeniu w  lecie i w  jesieni wyrasta­
ją  długie łuszezynki. Te łuszczynki pękają wzdłuż 
w  ten sposób, że śro'dkiem zostaje cieniutka błon- 
ka z ziarncczkami po obydwóch stronach, a dwie 
długie łupinki z ołbu boków  skręcają się niby złote 
włoski, lśniące do słońca... Jest to  tak zwana 
gęsionka piaskowa, przez lud nazywana włoskami 
Pana Jezusa, O jej powstaniu krąży następująca, 
legenda:

Małemu Jezusowi w iły  się złote w łoski w  kę­
dziorkach około świętej główki. G dy już za długie 
w yrosły, Matcńka Najśw iętsza w ciepłym dniu le­
tnim obstrzygła Mu je nieco, a w ietrzyk  lekk i roz­
niósł je  po polach na wszystkie strony.

A le  w łoski Pana Jezusa nie m ogły zniszczeć 
mamie, w ięc gdzie tylko upadły, natychmiast za­
m ieniały się w  roślinkę o •drobnych kwiateczkach 
bladoróż'0W7/"ch, o łuszczynkach pokręconych, n iby 
włoski.

Odtąd rośnie gęsiówka, jako włoski Pana Je­
zusa. Seweryn Udziela.
im iH iiim iiiiiiiim iiiiim im iiim m iiiiim iiiiiiim iiiim m iiiiiim iim iim im iiM iiiiiiu iiuiirłiM iH iiu u iu u iuu H iiii

Poradnik domowy.
Domowy sposób badania mleka.

1) Domieszkę mąki lub krochmalu stwierdzić mo­
żna w mleku w następujący sposób: należy zagoto­
wać łyżkę mleka, ostudzić i dodać kropelkę jodyny: 
w razie przymieszki mąki lub krochmalu, mleko za­
barwi się niebiesko.

2) Mleczarze dodają czasem do mleka sody, 
aby mleko wydawało się gęstsze i prędko nie 
kwaśniało. Sodę poznać możemy w mleku po tem. że 
mleko nie ścina się wcale, gdy wiejemy do kieliszka 
łyżeczkę mleka i łyżeczkę czystego spirytusu (mono­
polowego). Mleko bowiem dobre po zmieszaniu ze 
spirytusem zetnie się w kłaczki.

Badanie śmietany.
Dobra śmietana powinna być tłusta, gęsta, niebar- 

dzo kwaśna, nie zapleśniała, nie zepsuta i nie fał­
szowana. W  smaku nie powinniśmy odczuwać żad­
nych ziarenek lub nierównych twardych cząsteczek:

1) Gdy śmietana jest fałszowana twarogiem, po­
znamy dotknięciem, rozcierając ją między palcami, 
albo smakiem próbując ją na języku, ponieważ łatwo 
wyczujemy ziarenka i twarde nierówności.

2) Domieszkę mąki i krochmalu w śmietanie roz­
poznamy, rozcieńczywszy śmietanę wrodą, a miano­
wicie, biorąc na jedną łyżkę śmietany cztery łyżki 
wody. zaś po zagotowaniu i ostudzeniu dodając kro­

pelkę jodyny; w  razie obecności krochmalu lub mąki 
wystąpi niebieskie zabarwienie.

3) Domieszki, jak twaróg, kreda i t. p. poznać mo­
żna także, dodając do łyżki śmietany dziesięć łyżek 
wody i pozostawiwszy tak rozcieńczoną w szklance- 
przez jakiś czas w spokoju. Po upływie pewnego cza­
su osiędzie na dnie twaróg, kreda i inne domieszki 
nierozpuszczalne, dodane do śmietany dla nadania 
gęstości.

4) Jeśli część tak rozcieńczonej śmietany zagotu­
jemy i podczas gotowania zjawią się płatki i coś jakby 
w rodzaju szumowin, oznacza to, że do śmietany do­
dano białka kurzego.

Woda różana.
Napełnić miskę świeżo obranemi listkami z kwiatu, 

róży, zalać je wodą zimną, przegotowaną (powinna 
kipieć przez 15 minut) tak, aby zakryła zupełnie- 
listki, a następnie wpuścić kilka kropel kwasu siar­
kowego. Woda nabierze natychmiast koloru i zapa­
chu róży. Wodę taką trzeba potem zlać do czystych, 
flaszek i szczelnie je świeżym korkiem zakorkować.

Zapach świeżych róż w zimie.
W  słoik dający się bardzo szczelnie zatkać, najle­

piej ze szklanym korkiem, wsyipać na spód cieńką 
warstwę soli, na sól wrzuca się następnie warstwę- 
świeżych różanych listków; poczem ponownie przesy­
puje się je cieńką warstwą soli i postępuje dalej w ten- 
sposób, aż się słoik napełni pod sam wierzch.

Słoik przechowywać należy w chłodnem miejscu; 
gdy chcemy mieć w zimie w pokoju zapach róży, w y­
starczy otworzyć słoik na krótki czas, a powietrze 
napełni się pożądaną wonią.

Zapach róż w pokoju.
Butelkę napełnia się listkami kwiatu róży centy- 

folji, zalewa, spirytusem czystym monopolowym, mo­
cno się zakorkowuje i pozostawia przez 3 do 4 ty­
godni na słońcu.

Kilka kropel tego spirytusu nalanych na gorącą 
blachę napełnia cały pokój różanym zapachem.

Inż. St. M.

Przegląd tygodniowy.
Oczy całego świata, w  pierwszym  jednak rzę­

dzie oczy Polski zwrócone b y ły  w  ostatnich dniach 
na Genewę, g'dzie się odbywała

czerwcowa sesja Ligi Naródow.
Na sesję tę przyjechali ministrowie spraw zagra­
nicznych Francji i Anglji, k tórzy bezpośrednio 
porozumieli się co do szczegółów  paktu bezpie­
czeństwa. Ma być wysłana nota dyplom atyczna 
do Niem iec, podająca, pod jakiem i warunkami 
Francja zgodziłaby się na niemieckie propozycje 
paktu bezpieczeństwa Dzienniki szeroko warunki 
te omawiały, ściśle jednak rzecz biorąc, są one 
trzymane przez rządy w  tajem nicy aż do chwili 
urzędowego wręczenia ich Niemcom.

W ażną jest druga nota, którą już doręczono 
rządowi niemieckiemu, w sprawie rozbrojenia. 
W iadom o, że traktat wersalski nałożył na N iem ­
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Marszałek Foch u króla angielskiego.

cy obowiązki, które gdyby rząd niemiecki ściśle 
wypełniał, Niemcy byłyby rozbrojone i nie przed­
stawiały niebezpieczeństwa dla pokoju pow­
szechnego. Myśl traktatu była mądra, całem jed­
nak nieszczęściem było, że wykonanie traktatu 
' jeg-o tłumaczenie pozostawione zostało Francji i 
Anglji wspólnie, które mimo że wojnę prowadziły 
razem, ciągle z sobą rywalizują i głębokich uczuć 
Przyjaznych ku sobie nie żywią. Anglja na każ­
dym kroku wysuwa przeciw Francji atuty nie­
mieckie i, gdzie tylko może, bierze w obronę 
Niemcy, skutek zaś tego jest ten, że Francja 
zawsze dotąd musiała ustępować, Niemcy zaś uzy­
skiwały stanowisko wzmocnione, coraz mniej my­
śląc o wypełnianiu traktatu wersalskiego. Nie w y­
pełniły też warunków traktatu rozbrojeniowych i 
eoraz więcej przygotowują się do odwetu. Komisja 
Państw sprzymierzonych całemi miesiącami bada- 
,a stan zbrojeń niemieckich i wydala orzeczenie 
Jasne i niedwuznaczne, że Niemcy warunków roz­
brojeniowych nie wypełniły. Sprawa nie przedsta­
wiała żadnych trudności co do dalszego postępo­
wania. Należało natychmiast wysłać do Berlina 
żądanie, by Niemcy się zupełnie rozbroiły. A le tu 
znowu sprzeciwiła się Anglja, stojąca wyraźnie 
P° stronie Niemiec, rozpoczęły się narady i kon­
wencje, na których znowu Francja musiała swe 
anowiska opuszczać, wreszcie skończyło się na 

że nota w ostatnich dniach została Berlinowi 
ręczona. Jaki będzie skutek noty, niewiadomo, 

T Jllz jest rzeczą niemal pewną, że Niemcy jej 
z ® P'rzyjmą i wystosują odpowiedź, zaczną się 
c z e "11 Pertraktacje, znowu ustępstwa Francji, na 
, ®  Szkodę poniesie w pierwszym rzędzie pokój 

°Pejski, z njm zaś razem

Polska.

Trzeba jednak powiedzieć, że na terenie mię­
dzynarodowym Polska zdobywa sobie coraz sil­
niejsze stanowisko. L iczy się z nią coraz więcej 
zagranica. Na sesji genewskiej w sprawie skrzy­
nek pocztowych w Gdańsku stanowisko Polski, 
wzmocnione bezstronną opinją trybunału haskie­
go, uzyskało zwycięstwo zupełne Skrzynki pol­
skie pozostaną w Gdańsku tak, jak dotąd, spe­
cjalna zaś komisja ma orzec, która część miasta 
Gdańska ma być ściśle określona nazwą portu.. 
Ponieważ Gdańsk dotąd ustawicznie zamącał 
obrady L ig i Narodów zatargami z Polską, tak że 
to pieniactwo już zbrzydło członkom Ligi, usta­
nowiono w  Genewie ścisłe postępowanie, któremu 
poddać się musi Gdańsk przy każdej sprawie 
spornej z Polską i usunięto w ten sposób wiele 
spraw z terenu Ligi Narodów.

Położenie wewnętrzne Polski, spowodowane 
ustąpieniem Thugutta i jego nietaktownemi lista­
mi, zmieniło się o tyle. że ustąpił minister Rataj­
ski. na jego zaś miejsce przyszedł wojewoda Ro­
man.

Dzieci a 7 przykazanie.
Zbliża, się pora letnia, pora owoców, żniw, siano­

kosów. Ale zbliża się także pora kradzieży i szkód 
leśnych, polnych i ogrodowych.

Mamy szkodników ,między ptakami, zwierzętami, 
owadami, ale największych i najbrzydszych szkodni­
ków mamy między ludźmi.

Czy jest na świecie taki człowiek, któryby obo­
jętnie patrzył na to. gdy mu inny człowiek wyrzą­
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dza szkodę i okrada go, wydziera mu własność, oszu­
kuje go, niszczy mu jego rzeczy?

Na całym świee:e takiego niema!
Każdy uważa to, co rzetelnie nabył i posiada, za 

swoją nietykalną własność, czy kto uznaje przyka­
zanie Boskie siódme: „N ie kradnij" za św'ęte, czy 
nie uznaje, własności swojej broni. Czy kto jest 
chrześcijaninem, czy pogan!nem, nie chce. by mu na 
majątku szkodę wyrządzono. I  całkiem słusznie!

Lecz teraz zastanów się Kochany Czytelniku, jak 
przewrotnym jest . ten człowiek, kóry sobie nic a nic 
ukraść n'e pozwala, a rękę. po cudze wyciąga!

Niestety, takich jest wielu, ta cy  są nawet między 
katolikami. Czy jednak godzien nazywać się chrze­
ścijaninem człowkk, który rano i wieczór na kola­
nach. mówi: „Siódme, nie kradnij" —  a potem od
modlitwy powstawszy, idzie i cudze rzeczy sob:e 
przywłaszcza, czyli poprostu kradnie?

Mniejsza o to. czy kradnie grube kawałki, czy 
drobnostki. Tak czy owak, to złodzkj.

Złodzieje do Królestwa Bożego nie wejdą.
Podobno w  Chinach złodziejom ucinają głowy.
U nas także złodzieji karzą ale łagodnie, to też 

złodziejstwo panuje po wsiach i miastach.
Aby człowiek szanował cudzą własność, musi być 

odpowiednio wychowanym!
Rodzice są pierwszymi wychowawcami dz'eci. Ich 

świętym obowiązkiem jest uczyć dzieci, aby szano- 
wały cudzą własność.

Ale rodzice nie zaszczepiają w  sercach swych dzie­
ci tego przekonania, że cudzą, własność trzeba sza­
nować, jeżeli sami tego przekonania nie .mają.

Niechże więc rodzice często zastanawiają się nad 
tem, jak brzydką rzeczą w oczach P. Boga i ludzi 
jest wszelka kradzież. Niech pamiętają o tem, .że 
szkoda wyrządzona na majątku cudzym, czy to przez 
kradzież, czy inaczej, musi być naprawiona przed 
śmiercią.

N'ech się zastanowią nad tem, jak będzie wyglą­
dał świat, gdy jeden drugiem.u będzie własność na­
ruszał.

Być może, żeś- ty sam nieraz był poszkodowa­
nym, okradzionym, oszukanym. Jest ci to miłem?

N'e oddawajże złem za złe. ho złego będzie coraz 
więcej. Zresztą nie wiesz, kto ci szkodę wyrządził. 
Nad tem rozmyślaj, abyś nabrał wstrętu do jakiej­
kolwiek kradzieży i oszustwa. I to jest pierwsze.

A  drug:e, co jest potrzebne rodzicom?
To, aby dawali dzieciom przykład poszanowana) 

cudzej własności. Jeżeli masz to głębokie przekona­
nie, że wyrządzanie szkody bliźn:emu jest rzeczą 
grzeszną i hańbiącą człowieka i że cudzego nie godzi 
się nawet pożądać n’e sięgaj po ezudze pod żadnym 
warunkiem. Dzieci twe belą  to widziały i pójdą za 
tobą.

Mam tu przy drodze drzewo owocowe i patrzę 
nieraz, jak ojcowie i matki sięgają ręką po śliwkę. 
A  przecież to nie jest ich własność. Może się to komu 
wydaje drobnostką. Lecz drobna kradzież jest takż-1 
kradzieżą. Gdy stu ludzi urwie po jabłku, to obiorą 
z owocu całą jabłoń.

Dziecko nie będzie kradło konia ani grubego 
drzewa w lesie. Ale za przykładem rodziców, będzie

zrywało śliwki, agrest, potem ukradnie jajko, pe­
tem chusteczkę, potem scyzoryk i tak pójdzie coraz 
wyżej.

Ileż jest tych drobnych kradzieży!
Furman bierze dla konia cudze sano z kopy przy 

drodze.
Gospodarz ucina, w lesie cudze drzewo.
Robotnik zabiera z rusztowania kawałek deski.
Gospodyni na jarmarku łub sklepie włoży do ko­

szyczka skradzioną plecionkę.
Kupujący nie wróci sklepikarzowi mylnie wyda­

nej reszty pieniędzy.
Dziad ściągnie z płotu wszącą koszulę.
Któżby to zliczył. Jeżeli ojciec i matka tak czy­

nią, czy dzieci będą lepsze? Przecież one wszystko 
od rodziców się uczą.

Jeżeli więc chcesz być dobrym ojcem i dobrą 
matką, pamiętaj, byś ręki swej n:e splamił nigdy cu­
dzą rzeczą, inaczej odpowiesz za siebie i za swe dzie­
ci, gdy za fcwym przykładem pójdą.

. P, Zarzycki.

Egzam ina wstępne do Kolegjum w  Radecznicy.
W  Radecznicy, miejscowości położonej w pow. 

zamojskim, istnieje już od czterech lat „Kolegjum 
Serafickie" (małe seminarjum duchowne), gdzie 00. 
Bernardyni wychowują i uczą, w zakresie czterech 
klas gimnazjalnych, chłopców, pragnących się po­
święcić w przyszłości służbie Bożoj w tymże Zako­
nie, lub misjom na Sytoerji, które niedawno powie­
rzył Ojciec św. 00. Bernardynom.

Egzamina. wstępne do Kolegjum odbędą się dnia 
30 czerwca, i 1 lipoa przed wakacjami —  a po wa­
kacjach 27, 28 i 29 sierpnia. Do egzaminu tego zgła­
szać się mogą ci chłopcy, którzy ukończyli cztery 
klasy szkoły powszechnej i nie mają więcej jak 12 
lat, lub też. którzy ukończyli którąkolwiek klasę 
w gimnazjum klasycznem dawnego typu.

Bliższych informacji udziela: Zarząd szkoły se­
rafickiej 00. Bernardynów w Radecznicy, p. Szcze­
brzeszyn, ziemia, Zamojska.
i i i im i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i imi imi i i i i i i imi i imi i i i mMi i i im i i i i imi i i i i i i i i i i i i imi i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

Wszystkich Szan. odbiorców „Dzwonu", pobiera­
jących więcej egzemplarzy, bardzo prosimy o regu­
larne wyrównywanie rachunków co miesiąca, gdyż 
drukarnia nie czeka na zapłatę. Wypisywanie rachun­
ków i wysyłanie tychże naraża Administrację na 
znaczne koszta.

LIG A KATO LICKA. W pierwszych dniach czerw­
ca odbyła się w pałacu biskupim w Krakowie pod 
przewodnictwem Nąjprzew. Księcia Biskupa Sapiehy 
ważna konferencja w sprawie działalności katolickiej 
w roku przyszłym. Ustalono- ogólne zarysy tej pracy, 
której wykonanie powierzono Lidze katolickiej. Pre­
zesem L igi zamianował Książę Biskup p. Dr. Augusty­
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na Turowieza, sędziego okręgowego w Krakowie. —- 
Sekretarzem generalnym jest nadal ks. redaktor Ma- 
chay.

POLSKA DOKONYW A CUDÓW. Ci z Polaków, 
co na każdym kroku potępiają wszystko, co polskie, 
wiele skorzystać mogą z artykułu pani As kitli ogło­
szonego. w jednem z p s u londyńskich.

Lady Asquit.li zastanawia się nad trudnościami, 
z jakiemi Polska musiała, walczyć od chwili powsta­
nia, oraz —  omawiając ogrom prac dokonanych i do- 
datn'e wyniki —  przychodzi do wniosku, że w Polsce 
dokonał się cud. Polska dziś posiada Rząd, z którego 
mogłoby ibyć dumne-każde inne państwo. Sanacja 
finansów została dokonana przez p. Grabskiego bez 
obcej pomocy. Podatek majątkowy został zapłacony 
bez szemrania. Polska posiada demokratyczną kon­
stytucję.

Autorka stwierdza, że wszystkie part-jfes 
i wszystkie klasy postawiły sobie za cel dobro kraju. 
Gdy stosunki w Polsce zostaną całkowicie ustabil - 
zowa-ne. stanie się ona- jednym z największych krajów 
na świec-’e, eksportujących drzewo, zboże, cukier 
i węgiel.

Polska pragnie żyć w pokoju ze swoimi sąsiadami 
; rozwijać swój przemysł. Polska zawdzięcza wiele 
kobietom, które w okresie opresji wychowały patrjo- 
tyczn-e pokolenie Polaków, wierzące w powstanie 
i niepodległość swego kraju.

Autorka kończy swój artykuł, zaznaczając, że 
Polacy mogą nauczyć s'ę wiele rzeczy od Zachodu, 
l°cz sa i  i mogą nauczyć Zachód głębokiego patrjo- 
tyzmu i przywiązania do religji.

NOW Y DZWON W  KOŚCIELE ŚW. FLORJA- 
NA. —  Książe Biskup Sapieha dokonał poświęcenia 
nowego dzwonu w kościele św. Florjana w Krako­
wie. W  uroczystości wzięli udział przedstawiciele 
władz, oraz wszyscy niemal posłowie, zanńcszkali 
w Krakowie. Rodzicami chrzestnymi byli wojewoda 
Kowalik ow-ski i p. Ma-rjanowa Dąbrowska żona 
Posła.

B A Z YL IK A  KU CZCI ŚW. JOANNY D’ ARC.
Francji podjęto inicjatywę do wybudowania 

w Paryżu bazyl ki ku czci św. Joanny d’Arc jako 
Patronki narodu francuskiego. Bazylika ma 'tyć 
ukończona i poświęcona w r. 1929 na miejscu kapli- 
cy. w której przed 500 laty (1429) św. Joanna 
(1 Arc modliła s’ę i przyjęła ko.romję św.

ŚMIERĆ GŁODOWA LOTNIKÓW  WŁOSKICH. 
Podróżnicy arabscy znaleźli w pustyni o kilkadziesiąt 
kilometrów od oazy Sollum S'va zwłoki 4 włoskich 
lotników wojskowych, którzy z powodu katastrofy 
uoroplanowej byli zmuszeni do wylądowania na pu­
styni w marcu br. Należy przypuszczać, że zginęli 
°n: śmiercią głodową.

PORT W  G D YNI JEST PR AW IE  GOTOWY, 
tan robót w Gdyni jest tak dalece; posunięty na- 

juzod. że już z początkiem lipca można 'będzie z por- 
u tego wysłać zagranicę pierwsze transporty pol­

skiego węgla. N'ezbędne urządzenia portowe i ko­
cow e potrzebne do tego są już na ukończeniu.

POMNIK BARBARZYŃSTW A NIEMCÓW.
wiosce Rossignol, położonej w  belgijskim Luksem­

burgu, cdsłonięey został przed paru dniam: przez 
królowę .belgijską Elżbietę wspaniały pomnik na. gro­
bie 120 mieszkańców tej w oski, rozstrzelanych przez 
Niemców dnia 26 sierpnia 1914 roku.

Z okazji tej przypominają dz enniki belgijskie 
szczegóły potwornej zbrodni, dokonanej w owej 
wiosce przez Niemców, nazywających się najbardziej 
kulturalnym narodem na świec'e.

I tak, :i ieszkańcy wioski Rossignol, w liczbie 119 
mężczyzn i 1 kobiety, zostali rozstrzelani bez żadnej 
winy popełnionej, a poprostu dlatego, 'że po zaaresz­
towaniu nie wiedziano, co z nimi zrobić.

Gdy zwrócono uwagę pułkownikowi von Thess- 
mar, najwyższemu rangą oficerowi niemieckiemu 
w Rossignol, że aresztowanym nie udowodniono 
żadnej winy, odparł niecierpliwi:

—  Mam już dosyć tej kanalji. Rozstrzelać wszyst 
kich !

Stało się zadość te.ru rozkazowi, który wydać 
mógł tylko Niemiec. Stawiano nieszczęsnych po 10- 
razem przed zaporą dębową, umieszczoną na niewiel­
kim nasypie ziemnym, zamykającym jeden ze śle­
pych torów kolejowych na stacji Arion. Ponieważ 
zaś egzekucja przeciągała się zbyt długo, przeto 
pułkownik vcn Thesśmar nie kazał przy ostatnich 
partjacffl usuwać trupów, tak że żywi skazańcy mu- 
s'eli stawać na trupach, czekając na śmiercionośne 
kule.

Znaczną liczbę; rozstrzelanych pogrzebano żyw­
cem, bo pijani Niemcy strzelali źle, tak że więcej 
-było między skazańcami rannych, n'ż zabitych.

75-LECIE ZGROMADZENIA SIÓSTR SŁUŻEBNI 
CZEK N. P. M. Do nielicznych zgromadzeń zakon­
nych czysto polskiego pochodzenia należą Siostry 
Służebniczki N. Marji Panny Niepokalanie Poczętej.. 
Uznają one za swego założyciela świątobliwego W iel­
kopolanina człowieka świeckiego, ś. p. Edmunda Bo- 
janowskiego. Ten, litując się nad biedą ludu, założył 
pierwszą ochronkę .przyszłego Zgromadzenia Sióstr 
Służebniczek w dniu 3 maja 1850 r. w Podrzeczu pod 
Gostyniem. Pod'opieką władzy duchownej otworzyły 
Siostry nowicjat w Jaszkowie (pod Śremem), skąd 
rozeszły się nie tylko na Wielkopolską, lecz także 
Śląsk (Poręba) i Małopolskę (Starawieś i Dębica). —. 
Siostry wielkopolskie, z domem macierzystym obecnie 
w Pleszowie, były solą w oku rządu pruskiego, który 
je gnębił w czasie kulturkampfu jako zakonnice, a 
potem jako Polski, gdyż nie chciały się niemczyć. 
Wskutek tego liczyły w Wielkopolsce w r. 1918 tylko 
100 członków. Za to w wolnej Polsce liczba ich wzro­
sła już ponad 300. Zna je Warszawa, Poznań, Mogilno, 
Nowy Tomyśl, a na Pomorzu Brodnica i Nowe W ą­
brzeźno.

Razem w 35 domach prowadzą Siostry ochronki, 
szpitale, szwalnie, pielęgnują chorych po domach pry­
watnych, opiekują się sierotami i starcami, a w P le­
szewie otworzyły szkołę gospod. dla panienek, rozwi­
jającą się bardzo pomyślnie. Dnia 3 maja b. r. obcho­
dziły Siostry cicho w domach swoich 75 rocznicę swe­
go założenia. Wszyscy, którzy patrzą na ich owocną 
pracę, życzą im błogosławieństwa Bożego.
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KTÓRZY MAJĄ LICZNĄ RODZINĘ. Człowiek 
wierzący, uważa dzieci swoje, ua świat przychodzące, 
za błogosławieństwo Boże. Matkom, wychowującym 
liczne potomstwo, winno społeczeństwo okazywać 
cześć, szacunek i szczególne względy, które nie po- 
winne być udziałem małżeństw, zapominających, jaki 
jest główny i właściwy cel małżeństwa. W e Francji 
matki licznych dzieci, otrzymują specjalne wyróż­
nienie. Arcybiskup z Tur, ks. Negre, sam osobiście 
udziela chrztu dzieciom licznych rodzin. Niedawno te­
mu odbyło się w  katedrze zgromadzenie dwustu 
takich, przez arcybiskupa w r. 1909 ochrzczonych, 
a więc dziś już szesnastoletnich młodzieńców, którzy 
w czasie uroczystości zostali wpisani w poczet człon­
ków francuskiej unji katolickiej.

NA  GROBIE ŚW. SZCZEPANA, niedawno pow­
tórnie odkrytym, mają OO. Salezjanie postawić bazy­
likę, na budowę której posypią się datki z całego 
świata.

U PA ŁY  W AMERYCE. Upały w Ameryce coraz 
bardziej dają się we znaki mieszkańcom wielkich 
miast. W  ostatnim tygodniu zanotowano w Stanach 
Zjednoczonych 252 wypadki śmierci, spowodowane 
upałami. W  Nowym Jorku ludność prawie całkowi­
cie optiściła domy, koczując w parkach i na dachach.

PA LĄ C A  SIĘ ZIEMIA. Pisma doniosły o dziwnem 
zjawisku w Toumemire we Francji, gdzie zauważono 
tak znaczne rozgrzanie się ziemi na zboczu pewnego 
wzgórza, że podeszwy nieostrożnych, którzy z bliska 
chcieli je zaobserwować, uległy zwęgleniu. Obecnie 
geologowie ustalili, że powodem ,.palenia się ziemi" 
jest pożar podziemnej żyły naftowej. Zamierzają oni 
po ugaszeniu ognia eksploatować te żyły, które praw­
dopodobnie są bardzo bogate.

MNISI BUDDYJSCY Z TYBETU  W  KATEDRZE 
KATOLICKIEJ. Kilku tybetańskich lamów, objeżdża­
jących Europę, zwiedziło niedawno katedrę kolońską. 
Donosiły o tem dzienniki, żaden z nich jednak nie 
■doniósł, czy ci mnisi, już od sześciu miesięcy zwie­
dzający Europę, natrafili chociażby na jednego czło­
wieka, któryby ich zapoznał z ideałami chrześcijań­
stwa, ipielęgnowanemi przez Kościół katolicki? Sama 
kultura europejska, choć tak, wspaniała, nie zdoła 
pociągnąć tych podróżników z górskich krain Tybetu, 
jeśli się nie przekonają, że wewnątrz niej bije ogień 
religijnych uniesień chrześcijańskich.

RADJO NA USŁUGACH RELIGJI. Z Ameryki 
donoszą o dalszych zastosowaniach radja dla akcji 
katolickiej. I  tak: na uniwersytecie w Saint-Louis Je­
zuici zorganizowali kurs wykładów teologicznych przy 
pomocy radja. Jedyną trudnością tego kursu jest - 
niemożność odbywania dysput. Zaradzono temu tak, 
iż słuchacze przysyłają zarzuty i zapytania listownie, 
a każdej niedzieli zamiast wykładu jest odpowiedź na 
ważniejsze z postawionych pytań. Świeżo stację ra- 
djową w celach propagandy katolickiej urządzili Pau- 
liniści w Nowym Jorku (specjalnie dla zaznajamiania 
z twórczością katolickich artystów, literatów i uczo­
nych) i w uniwersytecie katolickim w Waszyngtonie.

ROZWÓJ KATOLICYZM U W STANACH ZJE­
DNOCZONYCH. W  cągu roku 1924 Kościół katoli­
ck i w' Stanach Zjednoczonych wzrósł o przeszło 220

tysięcy osób. Tak więc Kościół katolicki ma tam 
obecnie najwięcej wyznawców ze wszystkich innych 
wyznań.

Odpowiedzi Redakcji.
Ks. Dr. M. S., Lwów. Za życzliwość i poparcie 

dziękujemy. Artykuł będzie umieszczony w jednym 
ź najbliższych numerów. Prosimy o pamięć. —  J. Szcz. 
Koluszki. Numer żądany wysłaliśmy. —  St. Zdz., Ł o ­
wicz. Na takie zdanie nie można się zgodzić. —  Józ. 
Braj., Chrzanów. Prosimy o prozę; wiersz szlachetny 
treścią, lecz pozostawiający dużo jeszcze do życzenia 
pod względem formy. —  Stan. Ossoliński, Kraków. 
Wiersz przysłany nam jest wzięty ze zibiorku p. Marji 
Mayerberg. Prosimy tego na przyszłość nie czynić.

Utworzony przy redakcji „ Dzwonu

‘Dział artystyczny

l
f
I

dbaiąc o piękność naszych kościołów i pra­
gnąc usunąć z Domów Bożych Wszelką 
tandetę, udziela Wieleb. Duchowieństwu 
i Komitetom parafialnym bezpłatnych in- 
formacyj we wszystkich gałęziach sztuki 
kościelnej. (Polychromja, oszklenia okien­
ne, roboty rzeźbiarskie, cyzelarskie, ołta­
rzowe itd. itd.).
Adres: T^edakcja „Dzwonu', Sienna 5, 

(Dział  artyst.).

\
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„Chorągiew Marji"
Pisemko miesięczne, ku czci Matki Najśw., wy­

dawane przez OO. Redemptorystów, cieszy się coraz 
większą poczytnością. Już 21 rok stara się szerzyć 
i utrzymywać w duszach polskich nabożeństwo ku 
Matce Najśw.

Wydanie bardzo staranne o 32 str., bogate w ilu­
stracje. Treść dostosowana do czasu kościelnego i do 
wypadków bieżących.

W  obecnym roku jubileuszowym zainteresuje czy­
telnika cykl opisów o chrześcijańskich pamiątkach 
Wiecznego Miasta. Dział „W  czytelni" porusza, za­
gadnienia z życia kościelnego. —  „Wieści ze świata 
katolickiego" zaznajamiają czytelnika z najgłówniej- 
szemi zdarzeniami, obchodzącemi żywo serce praw­
dziwego katolika. Nie brak w „Chorągwi" i intere­
sujących opowieści.

Za Czytelników „Chorągwi" odprawia się 12 Mszy 
św. rocznie, prócz tego każdy nowy czytelnik otrzy­
muje wpisowy obrazek i może nabyć różne wyda­
wnictwa. „Chorągwi" po zniżonej cenie.
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Z agad ka obrazowa.

Tygrys czyha na konia. Gdzie głowa konia?

jonego krokodyla pewna posiadaczka farmy w Arkan­
sas.

Pomysłowa niewiasta zaprzęgła krokodyla do 
wózka dziecinnego i krokodyl chętnie i umiejętnie 
spełniał włożone nań zadanie niańki.

Ruch w yd aw niczy .
Ukazał się w drulcu Nr. 21 „Kupca“ , tygodnika 

kupiccko-przemysłowego w Poznaniu. Z artykułów 
zamieszczonych na wyróżniene zasługuje „Przegląd 
Sytuacji", pióra. p. St. Równiclciego, oraz „W pływ  
oszczędności na odprężenie przesilenia gospodar­
czego" p. J. D. Począwszy od Nr. 21 „Kupiec" wpro­
wadził stałą rubrykę „Przegląd Prasy Gospodar­
czej". Pozatem numer powyższy zawiera kronikę 
gospodarczą, krajową i zagraniczną, opisy przedsię- 
b'orstw, kronikę podatkową, przegląd ruchu wy­
dawniczego, oraz /bogaty dział konjunktur. Dział dla 
branży kolonjalno-spożywczej poza. szeregiem drob­
nych wiadomości i konjunktur rynkowych zawiera 
omów’enie pcdwyćek taryfy celnej.

r?= " " .........  f

Pracownia rzeźb .-k am ien ia rska

JAKÓBA PODGÓRSKIEGO
a  w  K ra k o w ie , T o w a ro w a  N r. 4  (D om  w ła s n y ). ^

Wykonuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące jako to- 
przy budowach kościelnych i prywatnyeh, grobowce familijne' 
pomniki z własnych materjałów, oraz figury, kropielnice ito! 
Dotąd firma wykonała większe roboty w Krakowie przy bu­
dowie Uniweisytetn, w ieży Marjackiei i w iele innych Coleca 

się nadal łaskawym względom. 104

Prenumerata roczna 2 zł. Pobierający przynaj­
mniej 10 egzemplarzy płacą 1.80 zł.

A d r e s :  Admimstracja „Chorągwi Marji", Kra­
ków 14.

Oryginalni pomocnicy.

Słoń przy pługu, wielbłąd przy kieracie, a krokodyl 
przy kołysce.

Właściciel wędrownej menażerji zauważył, że 
zwierzęta jego czują się o wiele gorzej i mniej zdro­
wo podczas miesiąca, który przedsiębiorca poświęca 
tja odpoczynek. Okres „stagnacji" w interesie działa 

i na zwierzęta.
Głównie źle odczuwały przymusowy urlop wielkie 

swierzęta. przywykłe do dalekich marszów, które 
^usiały cały miesiąc spędzić w dusznej stajni.

Przedsiębiorca wipadł więc na zgrabny pomysł 
utrudnienia swoich pupilów w pracy na roli.

Użycie słonia do ciągnięcia pługa dało najlepsze 
'wyniki, to samo było z zaprzągnięciem wielbłąda, 
Jf dnogarbnego dromedara do kieratu.

Ruch i praca wpłynęły dodatnio na zdrowie 
zwierząt, które chętnie w-y.konywaly tak niezwykłą 
ma nich pracę.

•leszcze oryginalniej zużytkowała swego przyswo­



N a j w i ę k s z a  P o l s k a

FABRYKA ŚWIEC i WYROBÓW WOSKOWYCH

F M .  S E Z E M S K I
B i a ł a  k o ł o  B i a l s k a ,  m a ł o p o l s k a

poleca swoje w yroby jak :

Świece kościeine o r ó ż n y c h  w y m i a r a c h ,  
k a ż d e j  ja k o ś c i ,  g ł a d k i e  łu b  o zd o b io n e .  
Św;ece domowe. Drut do zapalania świec, 
kadzidło itd, p o  n a jd o g o d n ie js z y c h  c e n a c h .

Cennik na żądanie*

Dokładność czasu 
$

i piękność formy
daje fabryka

w swoim nowym typie zegarka

za Zł 3 9 .-
D o  n a b y c ia  w  p ie rw s z o r z ę d n y c h  

z e g a rm is t r z o w s k ic h

S K Ł A D  P A P IE R U  I G A L A N T E R J I

~  l l [ IU  S ł l l i f  ~
poleea:

P A P I E R Y  I W S Z E L K IE  P RZYB O R Y K A N C E LA R Y JN E  
p ap iery  lis to w e , p o c z ió w k i a r iy s  y w n e , r lb u m y  na  
p o c z tó w k i i fo to g a ra fje . —  R A M K I  na fo to g ra f ia .  
> * :  W Y R O B Y  S K Ó R  K O  W E . -  L U S T R A .

KARTY DO GRY, SZACHY, SZAIL OWNIUE. 
D O M IN A .

w y k o n u je  B ILE  iY  W IZ Y T O W E , z a w ia d o m ie n ia  ś lubne  
> • ;  I W S Z E L K I E G O  RODZAJU D R U K I .  > • :

Czyś już zawiadomił swoich znajomych, 
że wychodzi apolityczne pismo katolickie 

„Dzwon Niedzielny"?

Na pamiątkę fcf ĵ Komunji św. =  C t a n i § ł a W  R a b
p n n 0 0 U 0 0 0 0 0 Q 0 0 0 0 0 D 0 D 0 0 0 0 0 n n n n o n ,  D n O O O a a C O O O O O O O P P r i n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n r t n  ,  ^  j H L  m L  £ 1  O l. S i r e k  W  j a

n>.   .....— 7--------- —— — ;   poleca T
=  Kraków, S ław k o w sk a  4.

Obrazki a rtys tyczne wielkość 26/40 cm. 20/28 cm., Ksią­
żeczki, medaloniki, różańce, obrazy, figury, ramy i t. p
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SSSSSS NB
najkorzystniej i na raty

ZYG M UN T RASA Nast. K R A T O ,  ŚW. ANNY 3.

Fabryczny Skład dewocjonalii
Różance, medaliki, książki obrazki 1 Komunji św.

hurtownie i detailicznie

Alfred Machnicki-—  Kraków, Mikołajska 5.

Za redakcję i wydawnictwo z ramienia Katol. Związku Wyd. odpowiada k s .  F e r d y n a n d  M a c h a y .  
Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.
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